




25

	 Lecz kiedy miejsce przestaje być obce? Prawdę mówiąc, nie wiem. Coś jed-
nak mówi mi, że dzieje się to już przed podróżą właśnie: coś przecież wyrwało nas 
ze stanu bycia t u t a j  (cokolwiek to „tutaj” oznacza) i przekierowało nas ku temu, 
co jest tam (czymkolwiek owo „tam” jest w istocie). Wprawdzie w ostatecznym 
rozrachunku okazuje się, że nigdzie nie ma ani „tam”, ani „tutaj”, donikąd bo-
wiem przecież nie podróżujemy – zawsze tylko pozostajemy w tym właśnie „tutaj”, 
jedynej teraźniejszości danej nam w tym świecie. W tym, jak sądzę, tkwi najwyższe 
zadanie etnografa: osiągnąć zgodność ze swoim istnieniem wszędzie, ten rodzaj
adekwatności, jaki daje zetknięcie się ze światem w czułości i jego współtworzeniu. 
Być może jednak etnograf przestałby być wtedy etnografem. Ale to chyba także
cel mistyka, od którego badacz oczywiście się różni – choć dużo mniej, niż by się to 
zdawało na pierwszy rzut oka. Wprawdzie zauważenie ich wspólnego celu przycho-
dzi z czasem. Mimo wszystko, zanim uzna się, że całe nasze „tutaj” istnieje także
w każdym zakamarku „tamtego” świata, łatwiej i wygodniej jest przyjąć, że oto jest 
się „tutaj” i wyrusza się ku „tam”.
	 Najpierw jest więc pragnienie: opuszczenia swojego „tutaj” ku „tam” 
nieznanemu, jeszcze otwartemu, dopiero się dla nas wykluwającemu. Pragniemy 
tak bardzo, że aż drżą nam palce – i przekonani przez pragnienie samo, kupujemy
bilet na pociąg, by wsiąść i odjechać, i p o z n a ć . Etnograf, choćby był mistrzem 
buddyjskim na drodze do bliskiego już osiągnięcia stanu oświecenia, nie może wyzbyć 
się pragnień, nie umie nie mieć oczekiwań: zamierza przecież odbyć podróż, a istotą 
podróży jest poznanie.
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	 I teraz jawi się przed etnografem największa trudność: pragnąć – i czekać. Oto 
jest prawdziwy początek podróży.
	 I być może to właśnie w owym czekaniu tkwi najważniejsza szczelina. Za-
nim pozwolimy pytaniom wprowadzić w ruch nasze wewnętrzne zegary, zanim 
jeszcze przejdziemy od razu do działania i ruszymy ku „tam” – teraz wciąż jesteś-
my „tutaj”, czyniąc je sobie poddanym, rzeźbiąc w nim nieprzerwanie własny los. 
Spróbujmy więc pozostać w nim jeszcze przez tę krótką chwilę. Odnaleźliśmy 
drzwi: teraz trzeba wziąć głęboki oddech, zanim się przez nie przejdzie. Nie należy 
się śpieszyć. Można rozejrzeć się wokół, przypatrzeć framudze, zdobieniom klamki, 
kołatce w kształcie Meduzy. Nie patrzeć jej w oczy – lecz zwrócić się ku sobie. Cze-
kać – czekać wciąż, pragnąc przejść dalej, lecz przecież tego nie czyniąc – jeszcze.
	 Czekać – ale na co? Być może na finalny akt czegoś w nas, co potrzebuje 
zakończenia, zanim wyruszy dalej.
	 (Jeżeli zamkniemy oczy, łatwiej będzie usłyszeć cichy głos, który podpowie nam, 
kiedy wykonanie pierwszego ruchu będzie najwłaściwsze. Oto, co ważne: powolność).
	 A potem, bez oglądania się za siebie, wyruszyć.
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Anna Morus

Teren zza biurka

	 W badaniach etnograficznych 
jednym z kluczowych elementów jest 
teren. Kiedy myślimy o etnografii, 
wyobrażamy sobie badacza, jadące-
go w mniej lub bardziej egzotyczne 
miejsce, z notesem pod pachą, kape-
luszem na głowie i podekscytowan-
iem w oczach. Widzimy osobę roz-
mawiającą z „lokalsami”, chodzącą 
żwawym krokiem od domu do domu, 
zadającą napotkanym osobom py-
tania o ich codzienne życie. Mało 
kto jednak wyobrazi sobie etnografa 
zakopanego w papierach, książkach, 
artykułach z gazet czy ślęczącego 
przed komputerem i przeglądającego 
internetowe fora. Przecież to w ogóle 
nie jest teren!
	 Czy jednak naprawdę musimy 
jechać gdzieś daleko, żeby prowa-
dzić badania etnograficzne? Czasem 
przecież terenem staje się literatura, 
książki i gazety. A czasem warto 
zabrać się za netnografię i poszukiwać 
materiałów do badań w wirtualnej 
przestrzeni.
	 Ja sama podczas własnych badań 
spędziłam wiele czasu na analizowaniu 
tekstów, które służyły mi nie jako pod-
stawa teoretyczna, ale jako ma-
teriał badawczy. Początkowo nie 
mogłam pozbyć się przeświadcze-
nia, że moje badania są niepełne, 
a nawet gorsze, no bo p r z e c i e ż 
nie „idę” w teren i nie „roz-
mawiam z ludźmi”. Jednak inte-
rakcja z tekstami, także przecież 

przez ludzi tworzonymi, może być 
równie wartościowa, co rozmowa.
	 Wbrew pozorom dużą część pra-
cy etnografów i antropologów stano-
wi przekopywanie się przez sterty
literatury, teorii i tekstów źródłowych. 
Często badacze i badaczki spędzają 
na tym długie godziny, czasem nawet 
znacznie więcej czasu niż na „kon-
wencjonalnych” badaniach. Jednak 
szukanie „oparcia” dla pracy w dziełach  
innych osób to jedno, a czynienie
z nich głównego obiektu badań – to już 
zupełnie inna bajka. Kiedy tekst, 
niezależnie od tego, czy pisany 
odręcznie, drukowany, czy zamiesz-
czony w sieci, staje się mate-
riałem badawczym, analizujemy go 
w nieco inny sposób. Nie patrzymy 
na samą treść, lecz próbujemy „czytać 
pomiędzy wierszami’, by odnaleźć 
„antropologiczne” sedno – co takie-
go autor miał na myśli? Dlaczego 
napisał właśnie to? I dlaczego właśnie 
tak, a nie inaczej? Co za tym mogło 
stać? Przez tekst „wgryzamy” się
w szerszy kontekst. To trochę tak, jak-
byśmy wysłuchiwali monologu roz-
mówcy (tylko że nie możemy mu za-
dać na bieżąco kolejnych pytań…).
	 Pomimo niesamowitego nacisku 
ze strony etnografów na prowadzenie 
badań w terenie, ta niekonwencjo-
nalna metoda przeżywa rozkwit wraz
z popularyzacją netnografii. Ja również 
zachęcam do czerpania materiałów 
badawczych z tego nie-fizycznego tere-
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nu. Choć wejście w niego może być 
również trudne, oto kilka porad z mo-
jego doświadczenia, które (mam na-
dzieję) mogą nieco ułatwić to zadanie

	 Zagłębianie się w teren „zza bi-
urka” może być świetnym sposobem 
prowadzenia badań lub uzupełnieniem 
metod bardziej „tradycyjnych”. Jeśli 
zabierasz się za ten rodzaj pracy i boisz 
się, że ten typ badań będzie niepełny 
lub gorszy, powtarzaj sobie jak mantrę:

To też jest prawdziwa etnografia!

	 1. Zawsze sprawdzaj źródła 
– to uniwersalna porada do 
wszystkiego, co wymaga interakcji 
ze słowem pisanym, szczególnie w 
netnografii. To, „gdzie jesteś”, może 
dużo ci powiedzieć o kontekście 
danej wypowiedzi i być szczególnie 
istotne dla jej analizy. Niezależnie, 
czy to serwis internetowy, gazeta, 
książka, czy cokolwiek innego – 
warto sprawdzić, co to za medium 
i czym się charakteryzuje. Pomoże 
to również oczywiście unikać fałszy-
wych informacji (choć w niektórych 
kontekstach samo ich istnienie 
może być ciekawe poznawczo).
	 2. Sprawdzaj autorów 
– odnosi się to przede wszyst-
kim do tekstów publikowanych
(np. w gazetach), bo przecież 
raczej nie sprawdzimy każdego in-
ternauty, na którego komentarz 
natkniemy się w sieci. Ale podob-
nie, jak z tekstami, które czytamy 
na zajęciach – znajomość au-
tora, może dużo nam powie-
dzieć o samym tekście i przydać się 
na dalszym etapie analizy.
	 3. Sprawdzaj, co działo się 
dookoła publikacji – komentarze 
pod postem, sekcja forum lub czat 
na żywo w czasie transmisji wideo. 
Wszystko to są cenne źródła infor-
macji, dodatkowo umieszczające 
treść w kontekście społecznym.
W przypadku książek, gazet czy in-
nych mediów niezamieszczonych
w sieci (lub wydanych dawno
temu), sprawdzaj publikacje na te-
mat publikacji… choć powstaje z 
tego mała „materiałowa stonoga”, 
szybko przekonasz się, że dokładne 

jej przeanalizowanie będzie nie 
tylko przydatne, ale może wręcz 
przynieść ci dużo satysfakcji. Do tego 
warto połączyć teren teoretyczny z 
terenem fizycznym i popytać osoby
ze środowiska – lub po prostu pa-
miętające moment publikacji – o to,
jak pamiętają dyskusję wokół jej 
wydania.
	 4. Kula śnieżna sprawdza się 
i tutaj – kiedy zagłębisz się w analizę 
mediów, czy to artykułów, książek, 
czy przestrzeni internetowych, 
szybko znajdziesz się w całej lawin-
ie odnośników, notek, „polecajek” 
i tym podobnych. Wbrew pozo-
rom jest to bardzo rozległy teren, 
w którym z całą pewnością nie za-
braknie ci materiałów. No chyba, 
że wybierzesz sobie n a p r a w d ę 
niszowy temat.
	 5. Powoli, ale do przodu 
– w momencie „zanurkowania” 
w tym rozległym krajobrazie, 
szczgólnie w przypadku netno-
grafii, szybko możesz poczuć się, 
jakbyś szedł z motyką na słońce. 
Nie zniechęcaj się tym jednak – 
warto spróbować różnych metod 
porządkowania treści i znaleźć taką, 
która najlepiej dla ciebie działa. 
Rozbijanie materiałów na małe 
porcje, robienie skrupulatnych no-
tatek czy map myśli – każda meto-
da, która ułatwi ci proces badań, 
jest dobra. Powoli, ale do przodu!
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Nox Szpryngwald

Notatka terenowa. 
17 listopada, poniedziałek, 
godz. 16:20
 

Hala Mirowska, pasaż handlowy, 
bazar, stoiska z kwiatami

	 Jest połowa listopada, więc już ciemno na dworze. W środku hali zaskakują-
ca cisza: brak muzy-ki, słychać odgłosy wózków, kroków czy ewentualnych rozmów. 
Brak widocznego pośpiechu, jakby czas się zatrzymał, a ludzie nie mieli innych rze-
czy do załatwienia. Mimo godziny szczytu niektóre sklepy już się zamykają. Usługi 
nie są bardzo zróżnicowane – pasmanterie, sklepy z pierdółkami, zauważyłam też 
Pocztę Polską, jeden duży sklep spożywczy, usługi dorabiania kluczy. Nie ukrywam, 
że spodziewałam się większej różnorodności. Klientki to głównie seniorki, często 
w grupach, niekiedy zdarzają się starsze małżeństwa. Mniejszą grupę stano-
wią ludzie w wieku 40–50 lat, nie zauważyłam jednak nastolatków czy młodych do-
rosłych. Twarze kompletnie bez wyrazu, tylko u niektórych widoczne jest zmęczenie. 
Klientów jest niewielu, większość ludzi stanowi jednak obsługa. Budynek w środku 
przypomina PRL-owską surowość – niedbale pomalowane ściany, niekiedy prze-
bija się na nich charakterystyczny dla tamtych czasów turkusowy kolor. Z niewia-
domych mi powodów, minęłam kilka miejsc, do których dostęp odcięty był przez 
rozwieszoną taśmę. W dwóch przypadkach były to zejścia schodami, co zdziwiło 
mnie, ze względu na ich bardzo dobry stan wizualny. Wzmocniło to jedynie mój od-
biór tej przestrzeni jako dziwnej i nietypowej. Spodziewałam się większego ruchu 



w takim miejscu. Zgiełk słyszalny jest dopiero po wyjściu na ulicę – ludzie śpieszący 
się do domów, biegnący na tramwaj. Niektórzy parkują pod halą, ponieważ miesz-
kają niedaleko – słyszalne są westchnięcia ze zmęczenia. A to dopiero poniedziałek.
	 Później wybrałam się do pasażu handlowego. Tu również usługi nie są 
zróżnicowane – sprzedaż ubrań (jak na typowym bazarku) oraz manicure. Sa-
lony stoją dokładnie obok siebie – mają różne nazwy (przez co zakładam, że to 
konkurencja), co w obecnej sytuacji dużej monopolizacji rynku robi wrażenie. Spot-
kanie tylu drobnych, konkurujących przedsiębiorców w jednym miejscu, w takim 
zagęszczeniu daje do myślenia. Tutaj też klientela jest niewielka. Kilka pań na fote-
lach, w różnych „salonikach”, nigdy kilka osób w jednym. Sprzedawcami i paniami 
wykonującymi usługi są jedynie Azjaci. Wyglądają na przygnębionych, ale przy-
zwyczajonych do małego ruchu. Niektórzy panowie patrzą na mnie spode łba. Nie 
czułam się zaproszona ani pożądana w tym miejscu, może ze względu na godzinę.
	 Następnie odwiedziłam strefę z owocami. Tutaj sprzedawcy to Polacy, którzy 
widać, że znają się między sobą, ale też, że nie chcą już tu dłużej być. Niektórzy 
zamykają swoje stoiska, inni dalej wytrwale porządkują owoce, by prezentowały się 
jak najlepiej. Klientów widziałam może dwóch, głównie przy wejściu. Widocznie 
nie jest to godzina na robienie zakupów. Minęłam pana, który pytał sprzedaw-
czyni, czy nie chce kupić od niego sera. Sprawiał wrażenie pijanego lub jakby miał 
podchodzącą pod bezczelność pewność siebie. Kobieta próbowała go zbyć, dało się 
odczuć, że nie jest zadowolona z jego obecności. Może widzi go nie pierwszy raz?
	 Przed halą mieści się kilka stoisk z kwiatami. Kwiaty w różnych kolorach, ce-
nach, kilka bukietów. Na większości stoisk sprzedawcami są kobiety, wydaje mi się, 
że tylko jednym z nich zajmuje się starszy pan z siwymi, krótkimi włosami. Przechod-
nie niekiedy zatrzymują się, kilka osób odchodzi z zakupionymi już kwiatami. Idą 
spacerkiem, delektując się dużym wyborem i szeroką gamą kolorów. Zaledwie kilka 
metrów dalej, po drugiej stronie ulicy, zaczyna się zgiełk, pośpiech i ożywienie. Jest to 
ciekawy kontrast, tak jakby dopiero po przejściu przez pasy człowiek znaj-dował się w 
centrum stolicy i największego miasta w Polsce. Daje się odczuć napięcie między halą
a światem na zewnątrz. Myślę, że gdybym była w samej hali dłużej, to mogłabym 
się poczuć przebodźcowana – każdy krok odbijał się głośnym echem. Przez przyz-
wyczajenie do ciągłego zgiełku w takich sytuacjach, człowiek zaczyna czuć nie-
pokój, kiedy nie odbiera takiej dużej ilości bodźców. Zmienia się to w jeden 
duży bodziec, który zaczyna skłaniać do rozmyślań na temat życia codzienne-
go. Potrafi to wywołać duży dyskomfort – i tak było właśnie w moim przypadku.
	 To ciekawe, jak miejsce położone w zasadzie w centrum miasta, może żyć swo-
im, spokojniejszym i wolniejszym życiem. W tamtej chwili wydawało mi się to wręcz 
magiczne, jakby halę otaczała jakaś bańka, w której wszystko działa trochę inaczej niż 
kilka metrów dalej. To doświadczenie przypomina mi, dlaczego warto się czasami za-
trzymać i zobaczyć, jak miej-sca, w których często jestem, rządzą się swoimi prawami 
i jak wiele jeszcze o nich nie wiem.
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Kazimierz Łyszczyński Superstar 

albo 
Ateistyczny teatr misteryjny

Ewa Mazgajska

	 Byłam trochę spóźniona 
i miałam nadzieję, że tak jak każde 
wydarzenie w Warszawie, to również 
zacznie się z lekkim poślizgiem. Przy 
Świętojańskiej minęłam mima, tłumy 
turystów pod archikatedrą św. Jana 
Chrzciciela, sklepy, osoby żebrzące, 
budki z goframi i lodami. To był 
piękny dzień w pięknym słońcu. Rynek 
w Warszawie tętnił życiem. Rozłożyły 
się już stoły z parasolami restaura-
cji, prawie na środku stał kataryniarz
i uchylał kapelusza dziewczynce zach-
wyconej jego instrumentem. Grupki 
turystów robiły sobie zdjęcia z syrenką.
	 W tym pogodnym chaosie 
próbowałam wypatrzeć trupy teatral-
nej. Dostrzegłam ją, wchodząc w głąb 
rynku. Aktorzy ubrani byli w styli-
zowane na siedemnastowieczne ko-
stiumy, widać podest, grupkę lu-
dzi, organizatorów testujących sprzęt. 
Dotarłam na miejsce.
	 W dniach 28–29 marca 2026 
roku odbyły się w Warszawie Dni Ate-
izmu. Wydarzenie, na którym 
wylądowałam, było upamiętnieniem 
ścięcia pierwszego polskiego ateisty, 
Kazimierza Łyszczyńskiego (1634–
1689). Już od kilkunastu lat jego śmi-
erć jest inscenizowana na warszawskim 
rynku Starego Miasta.
	

	 Fascynujące, prawda? Też 
o tym nie wiedziałam. Dopiero pół 
roku temu moja przyjaciółka – również 
etnolożka – powiedziała mi, że jest 
coś takiego, i że w zeszłych latach 
w rolę Łyszczyńskiego wcielali się 
m.in. Robert Biedroń czy Joanna Se-
nyszyn.
	 Większość czekających na wy-
darzenie widzów została obdarowana 
ateistycznym balonem. Pan z Fun-
dacji, którego poprosiłam o balona, 
powiedział – tak jakby chciał za-
strzec legalność tego działania – 
że otrzymanie balona jest dobrow-
olne i możliwe, jeśli ktoś się zgadza 
z przekazem, i nie ma charakteru 
agitacji. Balony m.in. z napisem 
„Nauko ufam Tobie” były popu-
larne na widowni i nie dało się 
oglądać inscenizacji bez ich tasiemek 
w zasięgu wzroku.
	 W końcu wydarzenie rozpoczęło 
się – okazało się, że inscenizacja skła-
da się z odczytu dotyczącego życia 
i myśli Łyszczyńskiego przeplatane-
go kilkoma scenkami-improwizacja-
mi odgrywanymi przez aktorów. 
Kulminacją było oczywiście ścię-
cie. Pojawiła się również oprawa 
muzyczna w formie klamry: aktorka 
grająca jedną z zakonnic zaśpiewała 
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dwie katolicko-krwiożercze piosen-
ki (parodie „Like a prayer” Madonny 
oraz „Bloody Mary” Lady Gagi), 
które rozpoczęły i zakończyły część 
teatralną.
	 Wydarzenie wzbudzało cieka-
wość zagranicznych turystów, którzy 
dołączali do widowni. Wtedy życzliwi 
polscy ateiści półgłosem tłumaczyli po 
angielsku, co się dzieje, symultanicznie 
przekładając, co właśnie jest mówione 
ze świeckiej ambony. Turyści nieraz byli 
zafascynowani, może nawet bardziej od 
kilkudziesięciu Polaków i Polek na wid-
owni.
	 Oglądając ten spektakl, 
myślałam o swoim licencjacie na 
etnologii, który dotyczył pamięci 
o ks. Wojciechu Blaszyńskim (1806–
1866), duchownym z Chochołowa, 
który w swojej rodzinnej wsi 
wybudował wielki neogotycki kościół, 
ponadto zapoczątkował w region-
ie ruch kobiecej katechezy świeckiej. 
O ks. Blaszyńskim powstała sztuka 
teatralna, która została w Chochołow-

ie wystawiona przynajmniej dwukrot-
nie, raz po wojnie i potem w latach 
90-tych. Jej konstrukcja składała 
się z udramatyzowanych epizodów 
z życia ks. Blaszyńskiego, opatrzonych 
zewnętrznym komentarzem ze strony 
współczesnego autorowi narratora.
	 Analogicznie tutaj scenki były 
poprzecinane garścią informacji na 
temat Łyszczynskiego. Wyłaniał się 
z nich jako osoba nadzwyczajna: żoł-
nierz, eks-jezuita, polityk, sędzia i filo-
zof, o którym z szacunkiem wypowi-
adali się współcześni mu mężowie. 
Jego śmierć prawdopodobnie była 
wynikiem intrygi i chciwości sąsia-
da, który ukradł rękopis jego dzieła, 
O nieistnieniu Boga, i złożył donos 
na Łyszczyńskiego. (Według pra-
wa donosiciel otrzymywał za taką 
przysługę wobec państwa część mają-
tku skazanego). Traktat ten wyprzedził 
w śmiałości ateistycznych tez filozofię 
europejską o blisko dwieście lat. 
Filozofom wieku dziewiętnastego 
oszczędzono jednak publicznej egze-
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kucji i późniejszego spalenia ciała na 
stosie, jak stało się to z Łyszczyńskim.
	 Najciekawsze teatralnie w tym 
wydarzeniu były dla mnie dwa aspek-
ty. Zamarkowanie udanego ścięcia 
człowieka – po zamachnięciu się os-
trzem przez kata, rzeczywiście po ryn-
ku potoczyła się głowa, chyba maneki-
na. Performatywność była osiągnięta 
przez prawdziwe odegranie egzekucji. 
Ponadto miałam dość luźne skojarze-
nie z różnymi formami teatralnymi, 
między innymi commedią dell’arte, 
półimprowizowaną formą teatralną, 
wywodzącą się z siedemnastowiec-
znych Włoch, która bazowała na typach 
charakteru. Również tutaj biskup robił 
biskupie żarty, a zakonnica – zakonne. 
Ewidentnie twórcy bazowali na typach 
postaci i humorze danej sytuacji. Przez 
humorystyczny wymiar ich podejścia 
do postaci typ aktorstwa – zdystanso-
wany od swojej roli – przypominał mi 
troszkę brechtowski teatr epicki. Tak 
jak w tym rodzaju teatru, konstrukcja 
inscenizacji bazowała tu na ciągach wy-
darzeń, a nie strukturze dramatycznej 
(napięcie nie narastało), tematyka 
zaś obejmowała problemy polityczne 
w celu zajęcia przez widownię stanow-
iska wobec nich. Gdyby to jednak rze-
czywiście był teatr epicki, to bardzo 
przewrotny. 
	 To jednak nie koniec skojarzeń 
z historycznymi formami teatralnymi. 
Formuła inscenizacji ścięcia Kazimie-
rza Łyszczyńskiego – raczej nieświa-
domie – nawiązywała do średniowiec-
znego teatru misteryjnego: grupa nie-
profesjonalnych aktorów upamiętnia 
wydarzenie z dziejów katolicyzmu 
w miejscu publicznym, na rynku miej-
skim, sztukę traktując jako narzędzie 
społecznego upamiętnienia wielkiej 
postaci. Sytuacja różni się od wysta-
wień dzieł pokroju Historyi o Chwa-
lebnym Zmartwychwstaniu Pańskim 
chociażby tym, że w Polsce mało kto 

słyszał o Łyszczyńskim. Jest to jed-
nak anty-hagiografia: żywot męczen-
nika za niewiarę, wystawiany prawie 
dokładnie w dzień jego męczeństwa.
	 Kiedy analizuję to wydarzenie 
w szerszym kontekście społecznym, wy-
daje mi się ono jeszcze ciekawsze. Ros-
nąca grupa społeczna ateistów rzad-
ko zajmuje przestrzeń publiczną tak, 
jak robią to katolicy. A już zupełnie nie 
widuje się działań performatywnych 
w typie teatralnym. Zazwyczaj polski 
ateizm objawia się w zaniechaniu 
działań – nie zaś aktywnym, twórczym 
uczestnictwie. Podobnie zresztą seku-
laryzm bardzo często jest rozumiany 
jako brak, dziura po świecie wypełnio-
nym boską obecnością, a nie wykształ-
cenie nowych zjawisk. No i w obie-
gowej opinii Polska, albo raczej Rze-
czypospolita Obojga Narodów była 
„państwem bez stosów”. To nie
jest prawda: procesy o czary były 
rzadsze niż w Europie Zachod-
niej, jednak istniały i kończyły się 
śmiercią niewinnych ludzi. Zaint-
eresowanych odsyłam do np. artykułu 
Jacka Wijaczki: Nieprawdziwy obraz 
czarownic i procesów o czary w Polsce 
z 2025 roku.
	 Jeszcze trzysta lat temu, czyli 
w czasach, które (nieliczne) warszaw-
skie budynki i drzewa pamiętają, 
herezja była karana śmiercią, a wy-
darzenia podobne do inscenizacji eg-
zekucji Kazimierza Łyszczyńskiego nie 
mogłyby mieć miejsca. Wolność słowa 
i ekspresji artystycznej to świeże 
koncepcje. Podobne przedsięwzię-
cia przypominają, jak bardzo świeże.
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